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Poczciwe nasze polskie

„Kolo",,
Zebrało się polskie „Koło" 

w komplecie 
I powzięło plan okrutny 

jak  wiecie: 
„Niech w  łeb weźmie czeska spraw a 

j ę z y k a ,  

„Niech żywszego każdy ruchu 
unika!... 

„Co Rząd zrobi —  dla nas będzie 
to święte, 

„Zam iast działać — wolim dolce 
far niente"!.... 

Oto hasło nas potulnych 
obo zu, 

E r g o : „Koło" — piąte koło 
u  w ozu!!...

y ta t i k o l a r z .
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W yjdź na ..Corso*4 nasze lwowskie, 
U jrzysz w net młodzieńca tam ,

Szyk on ruchy ma hrabiowskie, 
Oczkiem strzela, gdzie m adam ’e !.

Codzień inny ma garn itu r,
Świeży kraw at chw yta wzrok,

Zrobi*swoję dwie lub trzy  tu r 
I  pąsażęm. skręca w bok...

Bębniąc laską po chodniku
Ja k  lew. kroczy dum ny — stolz,

„Na trzeciego...“ mknie dla szyku, 
Odzie nań z kaw ą czeka Szolc !...

T u  u siad a  za w ystaw ą
Jakby  okaz ten z za mórz,

P a trząc  z m iną nieciekawą 
Na więdnący bukiet z róż...

K upił w łaśnie go przed chwilą, 
By go swej Idalii dać 

Róże tryum f jej umilą,
Gdy wieczorem będzie grać...

Ona diyą je s t na scenie 
On szlifobruk co się zwie....

Pękła struna — rwie się pienie 
W ięcej wam nie powiem — nie!

Natalczyk.

P u c h  czasu .
Dziś kto przywłaszczy sobie ckłeb groszowy 
W net go przychwycą i wyrok gotowy 
A czy to zrobił z głodu czy z newrozy: 

Idzie do kozy!

Lecz ten osobnik, co tysięce chapie —
Żyje spokojnie -— jeszcze smaczniej chrapie,
I  mimo śledztwa —  przez różne kawały 

Wychodzi cały.

Stąd płyną wnioski ponętne kuszące :
Gdy będziesz tego   to tylko tysiące,

- Żadnej «ie- dbznasz praygtfdy n i ifócjr ” ' v 
Byłeś m ia ł. .  . plecy ! . . .

f i l u t .

^ U k a w a  v z g . c z .

Wartoby się zapytać owego fryzjera,
Co za Bismarka włosy dziś pieniądze zbiera,
Jak  gdyby wielki kanclerz długie nosił kosy:
— Jakim cudem rozdziela on tak — te trzy włosy?

P.

Î zut oka z galeryi nb. teatralnej.
Siedzę sobie tedy na galeryi (wyżej już nie 

chodzę) i patrzę, dają *Belwedera«.
W j słuchałem całego od początku do końca, 

ale powiem ci, że mi się nie bardzo podobał, 
to sobie taka „popołudniowa" sztuka a te tra
ktuję per nogam. Pierwsze dwa akty wcale do
bre, ale trzeci, to jako koniec, dzieło szkapi.

W  T akcie Jaworski który jest Belwederem, 
wciąż zażywa tabakę, póki mu jakiś czwartak 
tabakiery nie buchnął. Feldman robi raj wach 
okrutny jak Łysakowski i; prowadzi śledztwo. 
W II akcie Jaworski cały czas romansuje z Że
lazowską z Łowickich, która w „najnowszej" su
kni z pluszu wygląda jak marzenie. III  akt, to 
niby robi^ się rewolucya, przed którą Żelazowska 
każe grać naszej lwowskiej „Dysharmonii" „Z dy
mem pożarów' i robi wizyę, przyczem z zachwy
tu drze się jak stara dekoracya.

Naturalnie zbiega się na to cały harem te
atralny, powstaje pisk jak w parlamencie, Belwe
der wypada w negliżu, zaczyna się chować i kur
tyna spada.

Lepiej mnie się podobali „Państwo młodzi" 
Wostrowski i Czaplińska. Co ci nie wyrabiali, 
to proszę siadać. Bo trzeba wiedzieć, że jak 
wzięli ślub, to nabrali apetytu na miód, zaś 
Szymborski., z Cichocką nie chcą im na to ani 
ińsz pozwolić, bo to im może przeszkodzić. ‘Ale*'

Wostrowski wziął na kieł, Ciąpcię swą do kie
szeni i daje nura. Naturalnie tam na wolności 
objadaję się miodem aż po uszy i potem to po- 
płukują szampciem, który sam Bandrowski fa
brykował z wody sodowej. Podczas tego nadłazi 
kamienicznik Feldman i dla towarzystwa wczyna 
się z nimi na umor. A tu wpadają na to pań
stwo Szymborscy, i zaczynają robić piekło. 
W końcu się kończy wszystko na sądzie fami
lijnym który orzekł, że Wostrowski musi kupić 
kołyskę i to pneumatyczną. Niby zdaje się, że 
to nic nie jest, ale co się człek przytem na- 
śmiał to niech ręka noga broni.

Aktorów dziś krytykować nie będę, ale za 
to dam im bobu drugim razem.

Do widzenia redaktor a rychtuj centy za 
fatygę.

M ichał Zieńburak  
stammgast na galeryi.

J  E S I  E N  iĄ.
Już ziemię tulą srebrne mgły 
Wiatr w harfę dmie Eola,
Bocian odleciał, łany zbóż 
Przestały srebrzyć pola.
Nim drzewa szmaragdowy strój 
W deszcz zżółkłych listków zmienią 
Ostatni łóży^zwiędnie kwiat 
Jesienią ac h ! jesienią!

Serduszko spało... flirtem wciąż 
Zwodziły jej oczęta,
Z k o s z y k i e m  odprawiała w lot 
Każdego konkurenta:
D ziś: stara panna wdzięki jej 
Już serc nie rozpłomienia:
Za późno snuć miłości nić 
Jesienią ach ! jesienią !

Kobietki! wam zawdzięczam d n i:
Młodości mojej lata !
Gdym roskosz z lubych ustek pił 
O resztę nie dbał świata.
Czy wrócą one?... na tę myśl 
Me lica się rumienią 
Może?! Wszak B a b i e  l a t o  jest 
Jesienią ach ! jesienią!

Lecz i ta pora Urok ma,
Wszak to polowań pora :
A p r e f e r a n s i k ?  t a  r o k ?  w i n t ?  
Długiego wdzięk wieczora?
Nim nas w słoneczny znowu skwar 
Konary drzew oeienią,
My w i n k i e m  rozgrzewamy się 
Jesienią, ach, jesienią !

Przeminął urok jasnych dni 
Czas marzeń i uniesień ;
Szaruga, kapuśniaczek tnie,
To chłodna, dżdżysta jesień.
Nim wdzięki wiosuy znowu mię 
Natchniem opromienią 
Na wierszyk trudno zdobyć się 
Jesienią, ach jesienią.

P sęudon im .

I doświadczeń i rozmyślań fgdesieklisty.
O kobietach mówią, że są w miłości bier

ne . . .  prawdopodobnie dla tego, że chętnie wszy
stko biorą co się im daje.* - 1

H A F T Y
NAJNOWSZE ZAGZĘTE
prawdziwe paryskie.

N ajw iększy w ybór filozeli, fi- 
loflos ang. również najwię

kszy wybór drobiazgów 
damskich

poleca najtaniej

Specyalny magazyn
w i drobiazgów damskich.

J. Kocabik
L w ó w , H a l i c k a  1. 3 .
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Nie tylko k a rd yn a ł  popełnić może błąd 
kardyna lny .

*

Muzyka kościelna musi być w parlamencie 
ogromnie kultywowaną, bo tam każde stronnictwo 
ma swój organ.

Znałem człowieka, który do kościoła nie 
uczę szczał, choć .pasjami lubił sumy.

*

Brzydki mężczyzna, który się z ładną żeni 
kobietą staje się wtedy dopiero do djabła podo
bny, gdy mu żona przyprawi rogi.

*

Chcieć zobaczyć piękną Halkę nie jest wtedy 
tylko grzechem, jeśli ta  halka  przez wielkie H  
się pisze.

*

Która z jarzyn jest najbardziej przez śpie
waków łubiana?

fa — -so — la.
Pseudonim.

Tragczna historya.
Dziś smutne wam przynoszę pienia:
Dzieje serdecznych mych katuszy, 4
A chyba będzie ten z kamienia
Kogo historya ta  nie wzruszy.

*

Dostałem od niej list różowy:
»lien d ez  - vous (pisze) po zachodzie*
Na ławce vis d vis sejmowy 
Gmach w jezuickim bądź ogrodzie«.

Usiadłem .. .  długich godzin kilka
Czekałem na nią tam wytrwale:
Wiecznością —  każda była chwilka —
Niegodna! nie przybyła wcale.

*

Sprzykrzyło mi się »amoroso«
Trzeba przesiedzieć tak do rana!
Chcę wstać, nie mogę, bo o zgrozo!
Ta ławka świeżo malowana.

Ha ! obłudnico bądź przeklęta !
Epilog nocnej twej zabawki 
Na »niewymownych«  wyciśnięta 
Olejna farba z żółtej ławki.

Pseudonim.&

V
Uwaga urzędnika.

Mówią że Falb jest mędrzec, ma wielkie zasługi 
Zna dni krytyczne — wiedzy nie cenię ja  jego: 
Dwanaście dni krytycznych, co rok, co p i e r w 

s z e g o
Jest dla mnie — wtedy muszę płacić moje długi.

P.

I C y ś l i .

Gdyby mężczyźni wiedzieli, że dla kobiet 
nie są celem, lecz środkiem prowadzącym do ce
lu, byłoby może mniej ckliwych powieści i ro
mansów i ckliwszych jeszcze poematów, zato wię
cej spokoju, zdrowia i szczęścia w społeczeństwie. 

*

Szlachcic i socyalista to mają wspólnego, 
że oba pracować nie chcą -— z tą  tylko różnicą, 
źe pierwszy z tytułu urodzenia, a drugi z ty
tu łu  wyglądanej opieki rządowej. " "

*

Wielożeństwo miałoby tę dobrą stronę, że 
teściowe miasto zatruwać życie swym zięciom, 
trułyby się wzajemnie między sobą.

Kast.

pwu-niedzielnik.
Tak się będzie nazywało moje stałe czter

nastodniowe sprawozdanie, a więc obejmujące 
okres czasu, w. którym ze dwa razy może się 
zmienić gabinet austryacki i siedmiu ministrów 
z teką, a ósmy bez teki, usuwa się. dyskretnie 
w stan zasłużonego spoczynku, każdy na mate
racu wypchanym 5.000m i gul. Niedługi to okres, a 
jednak ̂ mogłoby się stać w nim bardzo wiele, 
tylko, 'że. nie. chce się stać, a u nas specjalnie 
we Liwowie,' jeden dzień tak jest podobny do 
drugiego, że są ludzie, co nie korzystają wcale 
z dobrodziejstw kalendarza, bo powiadają że im 
wszystko jedno, czy ich gryzie w poniedziałek, 
czy w Śobotę —  grunt, że ich zawsze coś 

,gryzie...
Lwów ma swoją odrębną, typową chara

kterystykę. :1 — nigdy i z niczego nie jest zado
wolony, a posiada taką podatną glebę na uro
dzaj wszelkiego rodzaju malkontentów, że mógłby 
nimi otisłużyć całą Polskę, gdyby potrzebowano 
tego ludzkiego towaru...

W nieco dawniejszych latach, jedno z pism 
humorystycznych niemieckich, zamieściło dowcipną 
polityczną satyrę. Na korytarzu hotelowym, gdzie- 
się znajdowało kilkanaście drzwi numerowanych, 
przechadzał się polak w kunfederatce, przy kara
beli, z plikiem papierów pod pachą i uchylając 
drzwi do jednego z pokojów, mówi: „Czy nie
potrzeba tu czasem rewolueyi ? u Jak ten polak 
z rewolucyą, tak we Lwowie mnóstwo się kręci 
którzy noszą pod pachą pesymizm i radziby go 
po zniżonej cenie zaszczepiać, nawet w tych 
umysłach, w których jeszcze zielono..,

Niema miasta w Europie, w któremby było 
tak dużo ludzi narzekających, jak we Lwowie. 
Gdyby te wszystkie jęki pezymizmu zbić w jedną 
masę i zrobić z niej dach nad miastem, to nie 
mielibyśmy garści błota, bo nie przedostałaby się, 
ani jedna kropla deszczu.

Ale nie obawiaj się szanowny czytelniku — 
ja  pod takim parasolem nie usiędę. Orłem gołę
bia nie nazwę, czyżykowi nie każę zastępować 
słowika, obowiązku nie posadzę na katedrze po
święcenia, nerwom nie będę szeptał do ucha, że 
są dreszczem miłośei, a jednak tego co się wy
łamuje z waty filisterskiej filozofji nie nazwę 
szaleństwem — nie nazwę nawet szaleńcami ta
kich, co skaczą przez pozostawiane na drodze 
Życia koryta i misy napełnione mięsiwem tłu- 
stem, albo przerastałem, jak kto lubi — i pędzą 
nie wiedząc, że są głodni i wycieńczeni, dopóki 
na rozstajach rozczarowania, lub oczarowania, 
karku nie skręcą..

Coby to było, gdyby na świecie był tylko 
sam rozum?...

Głupio by było...
Bo rozum, nie głupia rzecz — ale potrze

buje na około siebie tylu współpracowników, że 
sam bez nich, stałby się w końcu wielką suchą 
wierzbą, którąby ludzi musieli porąbać i zapalić 
sobie w sercach, aby od zimna nie skostnieli...

To jest moje inauguracyjne wyznanie wiary. 
Dobrej głowie, dość na słowie — kto mnie nie 
zrozumiał, pałką go po łbie bić nie będę..

Zresztą, po czynach poznaje się tego, kogo 
się chce poznać, a chociaż to spospolitowane 
j t tż ^ n js łó fp iś ; '■ pamiętać także należy, * iż nie 
odrazu Kraków zbudowano. — Kto wie czy nie

będę miał szczęścia —  rozpoczynam, bowiem 
niniejszą „kronikę“ pod znakiem siódmego przy
kazania, które ktoś w Wydziale krajowym za
wiesił 'na kołku i wywatował sobie dwunastoma 
tyśiącami kieszenie.

Wiadomo, złodzieje mają szczęście — przez 
nich, może i ja  dochrapię się jakiegoś literackiego 
uznania, skoro od nich zaczynam...

Coś za często, w ostatnich czasach wiesza 
się u nas to siódme przykazanie na kołkach...

Coby to, właściwie, miało znaczyć?...
Pogrzebcie w życiu każdego takiego, co 

zawiesił siódme przykazanie na kołku, a znaj
dziesz odpowiedź... .

Albo go żarła nędza, albo go paliło życie...
Jeśli go żarła nędza, a upadł —  winien, 

choć mu należy podłożyć na pryczę więzienną 
okoliczności łagodzące, bo nędza w całej swej 
nagości, nie może być decydującym gwichtem kła
dzionym na szali człowieka, co przychodzi zda
wać rachunek z życia...

Jeśli go życie paliło, a spłonął w ogniu 
hańby — winien bez miłosierdzia ludzkiego, bo 
człowiek może się spalić cały okrom sumienia, 
które, jak dyament w żarze namiętności, nie po
winno ginąć nigdy...

Zobaczymy, jak to będzie z terni dwuna
stoma tysiącami. Obawiam się, jednak, aby sprawa 
nie skończyła się na szukaniu wiatru w polu, 
bo i to być może, a wtedy zanim się liście na 
nowo zazielenią na drzewach, zapomną ludzie, że 
było jakieś dwanaście tysięcy i nie poczują bra
ku... uczciwego człowieka... Alboż to zostaje 
kiedy - ślad na wodzie, gdy łódka po niej prze
płynie ?...

Mam na dzisiaj miejsce ograniczone i mu
szę płynąć do przystani szybko, a mam tyle ma- 
teryału, że mógłbym go odstąpić, po cenie ko
sztu, kolegom atramentowej humorystyki, gdyby 
nie to, że u nas we Lwowie, nietyle brak ma- 
teryału, ile humorystów.

H rabia Stanisław Tarnowski walczy prze
ciw przeludnieniu inteligencyi. Jeżeli jednak, 
prawdą jest że mamy tego z czubem, to na 
bruku lwowskim przelewa się od dziennikarzy. 
Dziś, co piąty młody człowiek, to dziennikarz. 
A jednak mięso dziennikarskie w ostatnich cza
sach podrożało. Cielęcina, wprawdzie, stoi w je 
dnej cenie —  ale, jeszcze Wilkoński powiedział 
że w cielęta nie orzą.,. Za Wilkońskiego zapewne 
tak było —  dziś czasy zmieniły się. Mam pa- 
syę np. czytywać reeenzye teatralne, i ile razy 
je czytam, to czuję smak cielęciny... Czy teatrowi 
do twarzy w takim garnirunku, to inna kwe*
stya — ale jest u nas taki garnirunek: na
zimno, na ciepło, z sosem tatarskim i z pa
pryką węgierską. Operetka ze sceny, pomału 
przenosi się na szpalty dzienników —  brakuje 
jeszcze aktualnych kupletów. Jest nadzieja, że i 
te będą... Szkoda; że muszę dziś już kończyć 
swój dw u-niedzieln ik , bo, właśnie dotarłem 
do teatru i operetki : dwóch rzeczy tak popular
nych, że najbardziej umartwiony dyurnista 
z krajowej dyrekcyi skarbu, ma o nich wyro
bione zdanie tak, że, jak straci dyurnum, to 
z pewnością może zostać , recenzentem — ale, 
jak nim przestanie być, to go już nie chcą
przyjąć na dyurnistę...

I  ja  przepadam za tym światkiem teatral
n ym .. Jest w nim coś, czego na śniecie niema, 
i niema w nim tego, co na świecie jest... Ak
torka nie dlatego jest powabną, że jest kobietą, 
tylko dlatego, że nią często nie jest...

Ale schowajmy to wszystko do następnego
dw u-niedzielnika , w którym zasiądą i inne
sprawy, wśród naszych rozkosznych stosunków, 
wałęsające się bez zajęcia i wyciągające po ja ł
mużnę i opiekę ręce do... ehudego dziennikarza...

Nowo otworzony P  |1911 P  ! C 7 0  if  R g i i P P  £wÓW
skład papieru i sztuk pięknych ■ i  a i l l i l o Z . c n  U d U u i ul. Karola Ludwika 1. 1



Z A R T “ Nr. 11. Z DNIA 1. P A Ź D Z IE R N IK A  1898

Im ien in y  p a n a  p ro fe so ra

"Winszujemy panu profesorowi — zdrowia i szczęścia, niech pan  profesor żyje sto la t! !  

D ziękuję wam moje dzieci — ale z czego, z  czego ?

Rozmyślania fędesieklisty

Między przyjaciółkami

— W iesz, że mam dziś tak ie  pragnienie, 

ja k  gdybym  całowała się z radcą salinarnym ...

— Hm... ożenić się z piękną bez pieniędzy, 
nie zezwoli m ój ojciec — z p ieniądzm i a brzy
dką, nie pozwala moje uczucie — z  piękną, 
a majętną, nie zechce ona — no a, z brzydką i 
bez pieniędzy, je s t  w ogóle zbrodnią.

Maryan Gustowicz i Spółka
Główny skład kół (rowerów), przyborów ? części składowych z pierwszorzędn. fabryk angielsk. niemieck. i ameryk.

Warstat reparacyjny
Lwów ulica A kadem icka i . 3.

4
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tO ody l e c zn ic ze  g a z o w e
p r z e w y ż s z  aj i  ̂c e r o d z im e  ŵ o dy m iii eralne!

G h  e m i k a f j  a
dla  Pp. Fotogt*Jibw

 ̂ i

Lwów, Kopernika 1. 4.

pokoje do śniadań.
Hani tarów  kolonialnych
^erbat, Owoców południowych, 
pelikaissów, Rumu i £ikicrow.

Świeże masło deserowe.
I* o r ter Angie lsk i .

W I N A
Austryackie i tyęęierskie, Reńskie i 

,, Hiszpańskie.

PRZYRZĄDY CHIRURGICZNE \
angielskie, francuskie i niemieckie najlepszej jąkaci 

( etc. etc. ■'?

N A JL E PSZ E  pp

Ś R O D K I  K O S M E T Y C Z N E  I T O A L E T O W E  F R A N C U S K I E
i s o . ;   ------------------■ m

BAKTERYOLOGII I MIKROCHEMII

APTEKA
pod  , G W IA Z D Ą “ i  s f ;

s k ł a d  a i m m y ł i h ó co h
' łRi ;

a ^ WE LWOWIE poleca ;  ̂  ̂  ̂ ^

W I N A .  L r E  2 Z N J 2 Z E  d r . k a r o l a  m i k o l a s c h a
odznaczone najzaszcptniejszemi świadectwami znakomitych powag lekarskich w kraju i zagranicą.

NAJNOWSZE PERFUMY ' j  L. T. PIV£R I ̂ SOCIETE HYGIENIQUE.
‘  W szelk ie  p rzybory  do v



nŹart“ Dodatek do Nr

Uha^cma rfoślitoość.

1 .  To wujaszek skoczy!... *

Poczekaj gałganie! Dam ja ci skakanie!

U .  Dziunia! jakiś ty dzisiaj ładny

f o  powrocie z wystaw y ogrodniczej.

Widziałeś na wystawie „Cichoriuni Inthybua"? 
F e ! daj pokój!
Ależ kupiłam dla ciebie ten kwiatek na imieniny!...

4L. A jaki duży !..

Największy wybór!
praw dziw ej Normalnej B ie lizn y  w ełnianej

Prof. Dr. Gustawa Jaegera
b aw e łn ia n y ch  w ełn ianych  i jedw ab ny ch  ł j a j t a n ik ó w  i Spodeń.

l?łótna, stołową, Bielizinę,
Gotowej Bielizny

fięcznihi Chusfeczhi Pończochy
i S k a r p ę  k i.

jo le  ca po najniższych stałych ce»ac

F .  S .  B A R D A S Z
we Lwowie 

ul. Teatralna 1. 9. vis a vis kościoła kn:



II. Z DNIA 1. PAŹDZIERNIKA

f D o b r a  ś o n a .

W  cukierni Solza,

A ! witam p a n a !... co słychać nowego ? dawno pana nie 
widziałem ależ pan się zmienił — prawdziwie nre do po
znania — co się z panem działo panie G ita rs k i! ?
Ależ j a  się nie nazywam G ita rs k i!
Oho ! nawet nazwisko pan zmieniłeś ?!

— Gdzie mój kapelusz ?!
— Jak wyglądał, proszę pana dobrodzieja V
— Zupełnie nowy!
— Oho! wszystkie porządne kapelusze juz przed 

godziną... wyszły!...

t&. Kto z nas lepiej podskoczy H" H . Hahaiia! Skacze teraz za wujaszkaLi

Hazimisrz Girgowicz we Lwowie ul. Halicka 16. róg ul. Sobieskiegó
poleca po cenach najprzystępniejszych swój

S K Ł A D  P R Z Y B O R Ó W  P I Ś M I E N N Y C H
towarów galanteryjnych z hronznj drzewa, skóry, pluszu Itp.

Zm ienił się.

— Kupiłabym ten trak dla mego nieboszczyka męża — ale tu pleców 
niema!

-  Nu co jest — un ni poczebuje zaraz kadrila tańcować.
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Z A K Ł A D  M U N D U R O W A N I A
pp. oficerów i urzędników

H .  B o s e n l h a l
ces. i król. dostawca nadworny

we Lwowie, przy  u licy  K opernika liczba 9.

Jedyny i w yłączny s k ł a d  wszelkich przyborów 
uniformowych, broni przybocznej i palnej, p r z y 
b o r ó w  s z e r m i e r c z y c h ,  jako to : masek,
rękawic, szpadonów i szabel, artykułów  szmukler- 

skich oraz wszelakich artykułów  wojskowych.
Kompletne wyekwipowanie pp. jednorocznych ochotni
ków, oficerów rezerwow. i urzędników państwow.

Togi i birety dla urzędników sądowych.
fags- Ceny umiarkowane stałe.

’,K O Ł O “
Pism o fachowe pośw ięcone sportow i kołow em u,

Organ urzędow y

lwowskiego \[. C. krakowskiego ][. C. 0 .  S, lwowskiego i innych.
W ychodai 1. i  15. każdego m iesiąca .

Wydawca i odpowiedzialny redaktor: K azim ierz  H em erling.
1 ' i ‘

Przedpłata z przesyłką poozjpwą; rocznie 4 zti półroczni? 2 zł. kwartainio 1 zł. Numer pojedynczy 20 ct

T^ed.akcya i jWministracya we Ywowie ul. Szopena 7.
■ , , ______ -..1. . —i— : ---------------------r------------------------------
" ' .W ^  .

S. MOTYLEWSKI & *  
;-Tm  8 . KHZY8ZK0W8KI

w* * lwów ' **”
plac Maryacki liczba O.

Polecają:

KOSZULE M ĘSKIE po 1.90, 2.25 do 3 złr. 
KOŁNIERZE po 20 et. M anszety po 35 ct. 
B IELIZN A  W EŁN IA NA, ja k :  koszule, spodnie i 

kaftaniki od 1.20 złr. za sztukę.
KA M IZELK I do polowania wełniane i irchowe od 

3.50 złr. za sztukę.
SK A R PETK I wełniane i niciane od 20 ct. za parę. 
H A W ELO K I grube zimowe nieprzemakalne już od 

16 złr. w bardzo dobrym gatunku.
BUNDY do podróży ze Stanickiego sukna.
KOCE Angielskie do okrywania nóg.
PARASOLE od 2 złr. do 20.

perjumerya francuska  i Angielska
Wyroby sltbrzanne ja k  pularesy, torby, ku fry , torby 

na akta i t. p.

Czapki ^najrozraaisrzych form do podróży i do polowania od 1 
złr. pocjząwszy. — Rękawiczki tylko angielskie we wszystkich 
rodzajach. — Buciki jak lakiery szewro i t. p. tylko Karlsba 

dzkie w bardzo wielkim wyborze.

p o w y ż s z e  t o w a r y  po n a jn iż sz y c h  cenach  p o leca ją

S. M O T Y L E W S K I &  S . K R ZY S ZK O W S K I
IjWów plac Maryacltl r. <->.

“Oeńófnilći na żądanie franco.
2 -2 4

H andel za łożon y  w  z. 1789.

FRYDERYK SCHUBUTH
Lwów, Synek liczba 45,

poleca najtaniej

HERBATY
czarne arom atyczne s iln ie  

naciągające.

Cena za  p ó ł k ilo
Congo Nr. 1 . . zł. L 9 0
Souchong Nr. 2 . „ 2'SO
Souchong, zbioru ma

jowego pow. łubiana „ 8' —
Congo Kaisow . ■. „ 4- —
Najlepsze okruchy herbaciane 

J/g Klgr zł. L 5 0 , 1 "80 i 
2-30

K A W Y
znakom ite w sm aku.

Cena za pól k ila
Ceylon Nr. I. . zł. 1*12

„ „ II. . „ 1-08
„ „ III. . „ 1 '04
„ „ IV. .■ „ L —

Złota Jawa . . „ LOS
Mocca arabska . „ LOS

-20

! f] oj w  tj b o mniejszy c h !
Pół Ki. Cukrów deserowych zł. D 20. — Pół KI. biskwitów a n • 

gielskich i herbatników zł. 1*—-

oraz Czekoladą i ł\akao w różnych gatunkach
poleca

H . T R E T E R
właściciel parowej fabryki czekolady. Lwów plac 

Maryacki 1. 7. róg ul. Kopernika.
Wyroby powyższe zostały odszczególnione na wystawie krajowej we Lwr wie 

najwyżs ą nagrodą m ed a lem  z ło ty m , nie można ic'\ zatem równać z licliemi 
naśladowńictwami.

ZAKŁAD OGRODNICZY

i  m u  i i, i i i s s i i
MAGAZYN KW IATÓW  I NASION 

plac Maryacki we Lwowie

polecamy najpiękniejsze cebuli Hijacentowe
Białe Albertine . . 1 szt. 20 ct. Niebieskie Regulus . 1 szt. 20 ct. 

„ La Grandesse . 1 „ 28 ct. „ Grand hilas 1 „ 28 ct.
„ Mina . . . 1 „ 22 et. \ , „ King of The Blues 24 ct.

lożowe Moreno . . 1 „ 28 ct. Żółte Ida . . . .  1 „ 30 ct.
„ Baron von Thuyll 20 ct. j „ Heroine . . 1 „ 20 ct.
„ Gigantea . 1 „ 18 ct. | „ La Citroniere . 1 „ 24 ct.

Z powyższych w 12 odmianach 12 sztnk 2 złr. 75 ct.
„ w 24 odmianach 24 sztuk 5 złr. 25 ct. 

lijacenty bez nazwisk ( R u m m e l )  W kolorach białe, różowe, czerwone, 
liebieskie, żółte, 25 sztuk 2 złr. 25 ct. 12 sztuk 1 złr. 20 ct. 1 sztuka 12 et. 
rŁllipany pełne i pojedyncze, w 20-tu kolorach 50 sztuk 2 złr. 25 sztuk 1 

złr. 25 ct. 1 sztuka 6 ct.

Narcyzy i Tatzety białe i żółte 12 sztuk 6C ct. 1 sztuka 6 ct. 
Yszelkie inne artykuły wchodzące w zakres ogrodnictwd polecamy w najlepszych 

odmianach i najtańszych cenach. 2—$

„Wiadomości Artystyczne**
Pismo poświęcone muzyce, teatrowi literaturze, i sztuce.

W ychodzi 1., lO i  2 0  każdego m iesiąca .
Redakcya i Administracja we Lwowie ul. Ossolińskich I. 8.

Wydawca i  redaktor M ieczysław  Sołtys.

P re n u m e ra ta : rocznie z przesyłką 2 zł. —•'"Półrocznie z przesyłką 2 5 0  zł,
Sum er pojedynczy fJO ct. tt
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— Czego ty  płaczesz moje dziecko ?
— Bo mnie ta to  wybił...
— A cóżeś ty  złego zrobił?
— Ee... ja  nic... tylko m am a w ybiła tatę...

Nieszczęśliwe rendez-vous.

Na ulicy.

— Ach! lękam  się przy  tw ojej zazdrości, 
zrobić cię uważnym , że jak iś  jegomość cią
gle za nami ch o d z i!

— Tym razem  nie mam powodu do zazdro
ści — bo ten pan je s t  woźnym sądowym .

— Do l ic h a ! teraz niewiem czy mam 
się widzieć z Teresą przy  ulicy Zofii P — 
czy z Zofią przy  ulicy Teresy?...

9
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T y m czasem , żegnam  czytelników ze łzam i 
w oczach, a  pow itam  z uśm iechem  n a  u s ta ch ... 
p re n u m e ra to ró w !...

N ie  chw aląc się, ślicznie pow iedziałem ... 
J a  tak  zaw sze!...

fiolko.

jjalada jednozgłoskowa.
On Znie
0 N a c
Na, Ka...
A Źle...
K to r S trach
K a, Kij
Zła W al,
Żo Bij
N a : Pal!...
G ach Łka...
Tete Gach
A W no
Tete, ’ Gi,
A On
Mor Ro
K a Gi
S t r z a ł ! .- M a:
Za Di
Sadz X i.
K a, Ps.

Kali - orto - geo - ikono - porno 
bio-mono -grapa.

Gdym zaczął chodzić już do szkoły
Bardzośmy często w skórę b ra li:
Oj, czas to nie był zbyt wesoły,
Bo nas męczyła strasznie kali

grafia.

Gdym stanął za gimnazyum bramą 
(Ta szkoła mózgów jest retortą)
Lubiałem konjugacyę: amo,
Lecz mię męczyła strasznie orto

grafia.

Kiedym się znalazł w wyższej klasie 
Nową dręczono mózg ideo:
Na ślepym błądziłem atlasie 
Więc utrapieniem była geo

grafia.

Gdym pisał de seminarzystki 
Natchnienia-m był aęronautą 
I  od niej dostawałem lis tk i:
Tak się zaczęła moja auto

grafia.

A żem był goły wciąż - niestety !
I  będę całe życie pono,
Żem nie posiadał nic monety,
Nie zajmowałą mię ikono

grafia.

Gdy człowiek się 'posunął w lata 
(A młodość miałem dość niesforną!)
Gdy z krwi f tf j cieplik już ulata,
Bawi mię..teraz tylko porno

grafia.

Oto najmilsi czytelnicy 
Historyę macie już skończoną,
Bo tyle wosku jest i świecy 
To cała moja bio - mono

grafia. Pseudonim.

Zjeść nie sztuka —  strawić sztuka,
Żonce mej, która sławy w gastronomii szuka 
Szczęśliwa, gdy o nowym przepisie się dowie, 
Napisałem na książce kucharskiej przysłowie: 
„ P o t r a w ę  z j e ś ć  n i e  s z t u k a ,  a l e

[ s t r a w i ć  s z t u k a . “ 
P.

M o  Q  o l o ń -
N ie, n ie  zachw ycą m nie nigdy plain - air'y 
Gdzie wszystko prosto bije w oczy,
Gdzie wśród palącej słońca  atm ofery 
Ż aden cień św ia tła  n ie kryje nie m roczy. 
N ajm niejszy  szczegół widny, ja k  n a  dłoni 
B lask  podniesiony do najw yższej skali,
Gdzie n ic przed  żarem  sło ń ca  się nie schroni. 
W  prom iennej, jasnej zanurza  się fa li . .
0  ! stokroć wolę K em brand ta  półm roczek,
T e  czaru jące  pó ł św ia tła , pó ł cienie 
T en cień rzęsam i p rzysłon ię tych  oczek,
Gdy je p rzym yka pół sen, pó ł m arzenie . . .  
Lubię skończone t a k  kropkam i zdanie
1 filu tern ie  w pó ł przecięte słówko,
L ubię  przerw ane westchnieniem  wyznanie, 
W iele mówiące tak  (g iesf) skinienie głów ką 
L ubię  gdy troszkę wycięta suk ienka,
Gdy n ie  zbyt d łu g a  je s t  i n ie zby t kró tka, 
Gdy pó ł —  kobieta j ą  m a pó ł, — pan ienka  
Gdy ot ta k  (naśladuje), n u z ia  w ygląda m a-

[ lu tk a . . .
W  m uzyce lubię  minorowe tony 
W  m iłości —  n a  w p ó ł zgaszone p rag n ien ie ... 
Co jeszcze lu b ię?  —  ach n ie  pow iem .n ie , n ie... 
. . . .  N iech dom yślnikiem  wiersz będzie skoń-

 .......  [czony.
Pseudonim.

przez ielejon.
( A u te n ty cz n e .)

—  H a l lo ! .............. proszę m nie  połączyć z
b iurem  inspekcyi p o licy jn e j! . . . . '

(po eh.) H allo  ! . . . .  K to  je s t  przy  telefonie ? 
A h a  ! . . .  . P roszę pana, w pasażu  H au sm an a  
rozdają  ulicznicy dodatek do N aprzodu , w wyso
kim  stopn iu , rzecz oburzająca.

G ło s : T ak  j e s t . . .  W iem y o tem .
— I  cóż ? —  Skonfiskow aliście, panowie, to 

nędzne p iśra id ło ?
G łos : N i, ale ju ż  w szystko d o b rz e . . . .
—  Ja k to  dobrze ?
G ło s : Bo p an  h o fra t ju ż  wi . . .  .
—  A p iśm id ło  socyalistyczne ?
Głos : J u ż  się  ro z e jsz ło . . . .

H iezrozum any.
Powiedz cudna o czem marzysz w swych tę 

czow ych snach ? 
Czy o szczęściu nieuchwytnem —- przepłakanych

[łzach ?
Czy to wspomnień Ci uroczych chwil skrzy

d la ty  rój
Zarum ienił tak  czarownie śliczny buziak Twój ?... 
Może pragniesz pomknąć lotem gdzieś w po-

[dniebny szlak 
I  tam w chmurach hen zawisnąć ja k  niebieski

[ptak ?...
Może pragniesz zasłuchana w szmer płynących fal

Na łabędziu srebnopióryńi hen pópłynącw  daf?r. P 
Mozę pragniesz w noc czerwcową ów czarowny

[kwiat
Znaleść, aby nim otworzyć skarbów pełny

[świat ?...
Pow iedz piękna o czem marzysz w swych tę 

czow ych ąpach 
Czemu cudne czarne oczy całe szklą się w jłzaeh? 
Na płomienne me zaklęcia ona zmjkrszczy

p rw i
I  w swem tęsknem zamyśleniu tak  odrzecze

[mil
„Co tam gaje, szmer strumyka, co sło - 

[wika śpiew...
Co mi wymarzone kraje, gdzieś podniebnych

[stref...
Mem marzeniem, jest na razie, gdy Ci przy-

[znam się
Apartament mieć swój w łasny — powóz choć

[w par dwie !... 
P iękna rosa brylantowa skrzące wierzchy gó r 
Ale więcej mię zachwyca ładnych pereł sznur 
Tak poeto o natchniony, smuć, oburzaj się 
Ale pienia srebrnej lutni nieś innej, nie m nie!... 
Gdyś się uwziął żar miłości w me serduszko

[wlać
Kolacyjkę mi co żywo z szampciem w „G ran-

[dzie“ p łać" !.._ 
Duklan.

Totus: Długośmy się przyglądali pań
skiemu pismu chcąc przecież coś dodatniego 
w niem dopatrzyć, ale trudno. Tak zwana ,,bab- 
skość" —  pysząłkowstwo, brak smaku itd ,

O ytrzystka: Chciałbym koniecznie coś 
. brzydkiego napisać, bo cytry nie znoszę, lecz 

trudno .,, bart i energia wcale nie kobieca,, 
pewąość zawsze, (czy nie za wiele) trochę- 
,,pasyonatka“ .

L n iza  X .  — W szystko to samo p ra
wie co u „poprzedniczki" tylko więcej uczacia 
i wszech pożądanego p rzym iotu : vivr’ savo- 
aire.

P r a w n ik ’. ale stary praw da ? Zamiło
wanie przesadne do porządku, gderliwość, dużo 
biurokratyzmu.

8ob°k : Musielibyśmy mu dużo napisać 
nieprzyjemności, więc ograniczamy się n a je -  
dnem słowie : ..dudek".

Naiwnej. — Zdaje nam się, że już 
to pismo raz widzieliśmy, więc nie chcemy się 
powtarzać, gdyby tak  nie było proszę nas 
upewnić a odpowiemy bezpłatnie.

Żartow nisiow i. Czy to Jego wierszyk 
o ryg inalny?., bardzo udatny, czy można go 
przedrukować w „Ż arcie ?

— O c e n a :  W ielka rzutnośe — pomysło 
wość, maniery estetyczne a czasem chęć impo- 
nowana !..

„ Inteligen tn ikow k1 —  % Egzaltacya, 
upór i dużo dziwactwa, z resztą' pismo robi 
wrażenie wystudyowanego.

Ciekawej damie. Grafologia nie je s t  
znowu czemś tak  okrutnie trudnem , jak  się 
nia być wydaje. Jeśli Pani na seryo myśli się 
zapoznać z jej arkanami proszę wezwać n ie
godnego sługę a służyć będzie bezintereso
wnie wszelkiemi objaśnieniami. Adres : Grafolog 
Redakcja „Ż a rtu  ‘ itd. Ocena tedy osobiście, 
czy w olno?!,..

Arabce. —  W inszujemy pseudonimu. 
Mało naturalności, flirt nałogowy, upór, wszy
stko ratowane jedną fa n ta z y ą ...
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Kam erow ej damie. —  Gniewaj się o 
bella, lecz eo widzę opowiem: Chora fantazya, 
ciągłe kaprysy i nieuzasadnione zachcianki, 
wielkie zamiary, za grosz energ ii, w sercu 
wygasłe żużle, wszystko co w niej je s t, ie$t 
skłam ane, czy zna dostojna nowelę Scheerbar- 
ta  , ,Pudrowany wampir1*?.!, dużo podobieństwa..

S z a ta n k o w i'.  Dzięki za szczerość, my 
równieźr szczerze odpowiemy: wola wcale nie, 
niebotyczna zato dużo smaku i fantazyi, ma
niery  wykwitne, wiele wrodzonego wdzięku, 
wolelibyśmy mniej pozowania. Czy ,,osoba“ 
również pragnęłaby grafologię studyować ? Je 
steśmy na .usługi.

/Słówko od G rafologa : B rak czasu i 
miejska nie pozwala odpowiedzić wszystkim 
moim ‘ klientom i klientkom zwłaszcza, tym eo 
w ostatnich dniach pisma swe nadesłali, niech 
się czuja przeproszeni, w najbliższym nuipe- 
«/.e odpowiem, naturalnie tylko tym, co nade- 

§jpili maiki, reszta wieczne milczenie — do 
widzenia 1...

^  Uwaga na  czasie: Do każdego p i
sm a  przysłanego do oceny, nalepy dołą
czyć 4 m a rk i po 5 ct. P ism a  nieuzbro
jone m a rka m i pozostaną bez odpowiedzi.

O dpowiedzi K edakcyi.
B e tra .n d .o w i W. — Jej B o h u !... nie 

możemy, nas samych więcej kosztuje...
1izepce. — Dostojny Panie, racz przy

słać powiększające okulary, to może wyczytamy 
z jego lilipuciego pisma, o co Mu chodzi...

Pik-trefow i — karciarzowi małe słowo ; 
w iersz by ł niezły, tylko przerób go na nowo 
a  później pogadamy.

Siennickiem u Norbertowi —  Daj
się Pan wypchać tłuczonem szkłem i polakie- 
rować na zielono, pańskie „g rzeczn o śc i nas 
obrazić nie mogą, zresztą  odsyłamy do Ma- 
cedonusa.

Stam m gastow i z ga leryi:  Dziękujemy 
łobuzowi za „w itze“ i prosimy o jeszcze kie
dyś później —  rzecz w numerze.

Holuce. — Zacny H oluka —  aż w uszach 
stuka , z rymami twemi się strać i idź spać...

W iktorow i B oj. —  Przepraszam y, że 
dziś dopiero odpowiadamy, nowela nas zachwy
ciła  ale zadługa, czekamy na drukowaną 
edycję i już naprzód dzięknjemy...

F rankow iczow i : — Daj się pan skró
cić.

Nie-elly emu : „N astroje^ są przeważnie 
do bani, a radzimy jeszcze wcześniej wstać, 
nim nas P an  weźmie na „fis“ . —  Tak tak 
dobrodzieju...

Von Virowitzowi : — Szanownego au
to ra  H. K . T. już i tak  zwymyślano ogólnie, 
może nawet zanadto i ,,Żart“ wyciął mu także 
yerba veritatis a pan byś go jeszcze chciał 
dziobnąć, zatem choć niezłe... do kosza !

N A D E S Ł A N E .
Kto wyrabiatntki zdrowe.
P ro d u k t swojski, dobry, lw ow ski!?  
M ożna oddać szyję, głowę,
Że to... S. W. Niemojowski!

Lwów.

Prosimy naszych czytelników aby zamawiając 
lub kupując przedmioty reklamowane w dziale ogło
szeń, raczyli powoływać się m  „Żart‘, jako na 
źródło swoich informacyi. Takie powoływanie się 
wpływa na rozszerzewie naszych ogłoszeń.

Zaproszenie do przedpłaty. 

Prenumerata, „Żartu“ wynosi:
Na prowiztcyl. W e ILwowie:

Kwartalnie 90  ct. Kwartalnie 80  ct.
Półrocznie 1 zł. 80  ct. Półrocznie 1 zł. 60  ct.
Rocznie 3 zł. 6 0  ct. Rocznie 3 zł. 20  ct.

fłąmer pojedynczy kosztuje 15 ct.
p r e n u m e r a t o r o w i e  o t r z y m a j ą  j a k o  p rem ię  w y d a w n i c t w o  

\  i l u s t r o w a n e  p .  1.

typów lwowskich” .
U-

,5$.a  ?i,T” wychodzi'1. i 15. każdego miesiąca.
fĄfeA '"'z

Prenumeratę nadsyłać należy wprost do

Aftministracyi „ŻARTU” ul Lindego I. 9.
"%Lj

AVr .N ifiniczech k o sz tu je  „ Ż a r t“ roczn ie  
8 marak,, półrocznie 4 m arki. W  in n y ch  k ra 
ja c h  roczn ie  10  franków , pó łroczn ie  5 fr.

Abonenci „ŻARTU“ m ają prawo do prenum ero
wania po zniżonej cenie dwutygodnika

„ N O W E  IWODY”I
wydawn. księgarni H. Alteńberga we Lwowie. 

t PBESUJIIERATA

ŻARTU i NOWYCH MÓD”
kosztuje razem

m iejscowa:
86 kor. i —  h. —  kwartalnie 

— „ —• półrocznie
f  —  „ — rocznie

na prow incyi:
4 kor. 20  h. j
8

16
4 0
80

O głoszenia  k u p ie c k ie  p o  6 et. od w iersza .  
N A D E S Ł A N E  p o  20 ct. od w ie rsza .

D R O B N E  O G Ł O S Z E N I A .

Żart. ale bez żartu!
Familijną bardzo dobrą herbatę 
Za 1 złr. 60 ct. i wyżej poleca 
Wyłączny skład herbaty 
Ad. Singera, Lwów Sykstuska 1 7 .

J. Henryk Sotschek, elektro-mechanik, Lwów, 
Piekarska 1. 5. Przyjmuje reperacje rowerów, 
maszyn do szy cia, do tutek, do pończoch itdi 
Zakłada dzwonki elektryczne, teLfony i  
gromochrony. Wykonuje punktualnie i po 
umiarkowanych cenach.

Antoni Gilewicz, przedtem Józef Kienzler, mo- 
siężnik, we Lwowie, plac Bernardyński 1- 16 
wykonuje wszelki roboty w zakres ten wcho
dzące po najumiarkoweańszych cenach.

Tanie a dobre! Śniadania i koiacye ciepłe i 
zimne przekąski Kawior Astrachański — 
porter An-gielski Wina — Wódki — Miód 
poleca handel pod palmą Z. Z a d u r o w i c z a  
i S p ó ł k i  Lwów Akademicka 6. Lokal 
otworty do godziny 12-tej w nocy.

M agazyn obuw ia Juliana Janczyszyna przed
tem S. Amałowicza, Lwów Rynek 9. Poleca 
obuwie po najprzystępniejszych cenach bar
dzo eleganckie i trwałe własnego wyrobu, 

wedle najnowszych wzorów.

Bogato illustrowany
Kalendarz humorystyczny

^  A  ’D

n a  ro ł s :  1 B © S »

wyjdzie ia  dni kilka!!!
Proszę nie czytać!

JMrety i obojczyki 
Leocollary i Półkoszulki 

Ż a ł o b n i k i
K R A W A T Y

Poduszki safianowe

Portmonetki, Paski
SPINKI, SZPILKI 

S Z E L K I

Podwiązki, Poduszki jeionkowe.

poleoa

R ęk aw iczk i m ęskie i damskie
Garnitury jelonkowe

łosiowe i baranie.

Przyjmuje się również wszelkie ro 
b o ty  w zakres rękawicznictwa wcho
dzące, jako to o p ra w ę h a ftó w  

i t. p.
G O R S E T Y

w najnowszych fasonach.

Garnitury do szermierki
a t o : m aski, rękawice i 

plastrony.

Pończochy i poduszki
podróżne i gumieiastyczne.

B ucik i
j  - > , - .

miękki e i wygodne-

Przyjm uje  się wszelkie  zam ów ien ia  
go rse tów  na m arę  j a k  również  do 

prania i napraw y.

Z L E C E N I A  Z P R O W I N C Y I  
uskutecznia się odw ro tną  pocztą.

; JoseF Czernicki i MicM. Olszewski 
: Lwów Rynek Liii""" -

Proszę nie czyt&ć!

JMa rękawiczek i lito
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Między małżeństwem

— Wczoraj miałem sposobność widzieć 
pana dobrodzieja na spacerze ze swojemi 
córkami i muszę przyznać, że piękne — 
istne a n io ły !

— Ale co mi z tego, gdy żaden djabel 
icb nie chce...

— Jak to ?  więc moje zdanie niema żadnego 
znaczenia 0

— Pozwól mój mężu, że ci w ytłum aczę! 
Gdjr oboje się zgadzam y na kupienie nowej 
sukni natenczas znaczy twoje zdanie — gdy
byś ty  jednak  sprzeciw iał się, w tedy 
znaczy moje zdanie.

W pracowni artysty.
— Cóż to takiego — na tym  

obrazie? zaćmienie księżyca?
— A leźnie, to moja ciotka!...

„ZA R TU Nr. 31. Z DNIA 1. PA ŹD ZIER N IK A  1898.

Z drukarn i Z. Golloba. Wydawca i odpowiedzialny redaktor Aleksander Zasow ski.


